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Jcszcsdc słowo o ślimakach rolssycii 
i sposobie ich grabienia.

Z trzech królestw  rzeczy s tworzonych, n a  k tó ­
r e  h is to r ia  n a tu ra ln a  się  podziela, żadne podobno 
n ie  liczy w p rzyrodzie  tyle nieprzyjació ł dla is tn ie­
n i a  i ro zm nażan ia  się  swojego, j a k  królestwo r o ­
ś linne .  Zwierzece królestwo m a n iezliczona liczbę

*» u  o

częs tokroć  tego sam ego rodza ju  i tejże samej klasy 
is to t  n ieprzy jaznych  i niszczących rody jego. M i­
n e ra ln e  żadnych  praw ie ,  lob najmniej ich w swym 
rzędzie  m ie śc i ; p rzynajm nie j nie w yw ierają  oni tak  
ja w n ie  zgubnych skutków  s w o ic h ; inne tylko ze­
w nętrzne wpływy, mogą tworzeniu  się is to t mine­
ra lnych  s taw ać  n a  przeszkodzie.  Sam e tylko twory 
k ró le s tw a  roślinnego podległe s ą  mnogiej i n iep rze­
liczonej liczbie nieprzyjació ł dybiących na ich uszko­
dzen ie  lub zniszczenie całkowite. Człowiek p rac u ją ­
cy w pocie czo ła  około uprawy i pielęgnowania ro ­
ś l in ,  potrzebnych mu do u trzym ania  życia swego i 
bydląt swych, jakkolw iek  uzbra ja  się  w s iły  i spo­
soby  ocalenia ich od osta tecznej zguby, nie dosyć 
je d n ak ż e  w ysta rczyć może usiłowaniom natężonym, 
i  tak  częs tokroć widzi z żalem niemałym, udare­
m nione zabiegi swoje.

Królestwo zw ierzęce je s t  właściwie tym p o tę ­
żnym dla organicznych is to t roślinnych n ieprzy ja­
cielem, który  ich krzewieniu się  i wzrostowi od 
p ie rw szej ich młodocianćj w ege tac ji ,  a ż  do zaw iąz­
ku  z ia rn a ,  a  nawet, gdy takowe ju ż  oddzielone po 
nalezytem dojrzeniu  od krzewu swego przeniesione 
do p rzechow an ia  w sk łady  zos ta ło ,  srogie jeszcze 
k lę sk i  z a d a j e ; Z tąd  to. królestwo zwierzęce zdaje

się, jakby było jedynie  i wyłącznie panujące sobie 
i innym dwóm królestwom.

W ywiera w ładzę i moc n ieogran iczoną n a  i n ­
ne, jakby wiecznie poddańcze sobie tw o ry ;  a od te ­
go panowania jego, cały wysilony rozum ludzki tak  
podległe istoty, uwolnić nie je s t  w s ta n ie ,  aby cz ło ­
wiek sam s ta ł  s ię  w miejsce jego , panem i zdobyw­
cą całym i nie podzielał z innemi zwierzętami, tej 
r az  nabytej dla siebie władzy. Zwycięztwo takie 
gdyby rzeczą  podobną było odnieść, przechodziłoby 
wszystkie wojenne bohaterskie dzie ła  i czyny, na  
jak ie  potęga narodów z ich naczelnikami, w k rw a­
wych bojach ludzkich z podobnemi sobie istotami,
zdobyć się  kiedy była w stanie.

Rzekliśmy wyżćj, że królestwo roślinne ma naj­
więcej nieprzyjaciół,  zagraża jących  bytowi ro zm a i­
tych roślin. N ik t nie zaprzeczy  tej p raw dzie ,  k tokol­
wiek postawni s ię  na  s tanow isku  czyn ien ia  pilnych 
postrzeżeń ; są  one praw ie codziennie mniej lub wię­
cej nasuwające  s ię  pod oko, w tej to szczególniej 
porze, kiedy ostrość  zimy us tąp i ,  i rośliny  wegetu­
jąc ,  dążą  stopniowo ku w ykszta łceniu  się swemu.

Bywają dość n ie  r a z  prędko następujące po so­
bie epoki czasu , w których ten lub ów rodza j owa- 
du, tej lub innej k lasy  drobne i nikczemne zw ie rzą ­
tka ,  nieocenione spustoszenia  sprawują .  Któż nie 
przypomni sobie smutnych wypadków pustoszące j  
nie r a z  sza rań c zy  bogate w plony niwy Podola i U- 
k r a in y ?  Widziano równie nie r a z  z trw ogą , rozm no­
żone niezliczone roje myszy polnych, niszczących 
zaledwie co obsiane grunta. Widziano ta k ż e ,  ja k  to 
przed k ilku  laty po wielu okolicach k r a ju  naszego 
zdarzy ło  się, pustoszone lasy  ig laste  przez s t ra szn y  
owad gąsienic, które zupełnie z całej zieloności je
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ogołociły; drzewa te uschłe ze szczętem, nie okry­
ły się nią juz w ięcej; zdrowe zupełnie w korzeniu, 
zatamowały dalszą swą wegetaeię, na zawsze po­
zbawione życia i organicznej swój władzy.

Moc rozumu człowieka i jego fizyczne siły, ni­
gdy nie były zdolne wyjść zwycięzko z walki 
zdrobnemi teini zwierzętami, jaką  największej pracy 
jego wypowiedziały nie raz.

Uczone badania tajemnic natury nie wskazały 
nam jeszcze dotąd dostatecznych przyczyn i pew­
nych dróg do śledzenia, lubo widziemy zawsze je ­
dne i te same nieliczne przez czas długi owady i 
zwierzątka na różnych miejscach nieznacznie rośli­
nom szkodliwe, dla czego i jakim sposobem one nie­
kiedy do tak ogromnej rozmnażają się liczby, iż tak 
wielkie i zadziwiające, nagle spustoszenia sprowa­
dzają ? a tych to przyczyn i dróg nie znając dobrze, 
nie możemy w wypadkach z przezornością i zapo­
biegliwie działać.

Mało kto słyszał, przynajmniej w naszym kli­
macie, o pojawiających się w wielkiej masie na za­
sianych polach, ślimakach rolnych. Teraz według 
ogłoszenia Tygodnika rolniczo -  przemysłowego nr. 
43. rozmnożyły się one w niektórych naszych ob­
wodach, do mnogości przechodzącej wszelką wiarę. 
Zasiewy ozime zniszczyły zupełnie, zmuszając rol­
nika do powtórnej uprawy roli i powtórzenia siewu 
tegoż ziarna, i to jeszcze na los wątpliwy, gdyż 
raz  jeszcze tc same ślimaki mogą zniszczyć tę dru­
gą jego pracę i nasienie.

Gdy podobne gdzie klęski, jak  zwykle, niespo­
dzianie uderzają, człowiek nie mogąc, przy najpil- 
niejszem nawet dostrzeganiu działań przyrody przy­
gotowującej zniszczenie, najprzód je  przewidzieć, 
szuka  wtenczas dopiero sposobów zmniejszenia złe­
go, kiedy ono, jakby wybuch wiatrami rozdętych 
płomieni pożaru, wygórowane już  powstało. Lecz w 
każdein nieszczęściu, ile możność dozwala, złe 
zmniejszać lub oddalać, wrodzoną chęcią jest każ­
dego. Pragnąc szczćrze działać tu dla takowego 
celu, przy krótkim opisie tych nader szkodliwych 
ślimaków, i w tym to czasie doświadczanych przez 
nie smutnych spustoszeń, podajemy radę, aby się 
s tarać ile możności one niszczyć.

Cały rok teraźniejszy, zbyt wilgotny dia nieusta­
jących prawie i gwałtownych nie raz  deszczów, 
sprzyjał rozmnażaniu się ślimaków rolnych. W la­
tach suchych, zaledwie, oprócz czasem w ogrodach, 
gdzie je  widzieć można. Ślimak rzeczony jest  u g o ­
ry  czerwono - siwego, w dolnćj części białawo s i­

wego koloru, ciemne ma poprążki na sobie; 
długość jego cal jeden wynosi; nie jes t  okryty sko­
rupa. Występują one najliczniej wieczorem przed za­
chodem słońca, w dzień zaś, pod bryłą ziemi lub 
kamieniami się ukrywają. Nie tylko zbożem obsia­
ne pod zimę w rozległej przestrzeni pola pustoszą, 
lecz i ogrody warzywne. Do podanych sposobów ich 
gubienia, należą kaczki domowe, które wypędzane 
na pola, chciwie pożerają te ślimaki; dostrzeżono 
także, że i owce bez szkody dla zasianej roli i 
zdrowia swego żywiły się niemi, gubiąc je  także 
tratowaniem swojein. Rozrucanie po roli wapna, 
gipsu, piasku, popiołu, sadzy, trocin i t. p. skutki 
pożądane sp ra w ia ło ; szczególniej rozrucone plewy 
jęczmienne, tamowały przechód ich z miejsca na 
miejsce. Skutecznym środkiem jes t  także mocno i 
gładko rolę zabronować; wtenczas bowiem ślimaki, 
przy dogrzewającem słońcu i suszących wiatrach, 
pod bryły ziemi chować się nie mogą, i wynoszą 
się z miejsc takich. Nakoniec, oziminy tak  wcze­
śnie jak  tylko można zasiewać potrzeba, ażeby tem 
prędzej przy cieplejszem jeszcze powietrzu, ochro­
nić sie od napadu tych nieprzyjaciół.

X. W.
D n ia  2 6  pn% d% iernika 1 8 4 4 .  — —

Jliektóre uwagi i doświadczenia 
gospodarskie i rolnicze.

Z gospodarstwa w Rostochowie, dobrach hr. H a -  
raclia na Szłąsku górnym, wziąść można przykład j a k  
wiele na małej przestrzeni ziemi może się utrzymać 
bydła; jes t  tam na 1342 morgach użytkowej ziemi 
8451 sztuk owiec, 55 krów, 16 wołów i 38 koni. 
Tak znaczny inwentarz daje się tylko tam utrzy­
mać gdzie znaczna jes t  produkcyja oborniku i gdzie 
grunta na zielono podoranemi roślinami zasilone 
bywają. Do tego zaś przed innemi służą tam najle­
piej : lireczka, żyto i t łustka siewna (m a d ia  sa t iv a )  
przytem zasiewają ugory mieszanką roślin paste­
wnych np. grochu, groszku i wyki w równych czę­
ściach z owsem lub z innem jakiem ziarnem, atoli trzeba 
wcześnie j ą  skosić: to bowiem wpływa pomyślnie n a  
uprawiać się mającą oziminę. Gdyby zaś mieszanka 
dłużej postała na pniu, nie tylko że będzie gorszą  
na paszę dla bydła, ale też grunt więcćj się 
wypleni więc i ozimina nie może się uro­
dzić: bo niewiele czasu pozostanie do nale­
żytego obrobienia roli. Ażeby wszelkim warun­
kom zadosyć uczynić, trzeba mieszankę pasznąwcze-
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śnie na . wiosnę w ugorze posiać, alty na początku 
czerwca, kiedy właśnie będzie w kwiecie, zkaszając 
za raz  z pola zbierać: wtedy nietylko zyźność grun­
tu  nie naruszy się, ale owszem powiększy się i o- 
zim ina będzie piękna.

Kto clice mieć obfity zbiór oziminy, niech ją  
sieje w świeżem ziemniaczysku i nasienie zaraz ski­
bą  3 do 4 cali grubą pługiem nakryje i broną za­
wlecze. Sposób ten, wielokrotnie w Niemczech do­
świadczony, powiodt się jak  najlepiej. U nasby to 
s ię  udało, gdyby można prędzej zebrać ziemniaki i 
gdyby się tymże sposobem wysiało i nakryło zboże.

Radca Thaer (syn) doświadczył ze na wiosnę 
podorane ozime żyto pod ziemniaki na piaskach 
nadzwyczajnie ich plon pomnaża. Posiał on na j e ­
den morg pruski jeden szefel żyta (co się równa 
3 7 %  garnca na jeden nasz morg.) Gdy w kłosy 
s trze lać  zaczęło, kazał go zorać i w skibę odwróconą 
sadzić ziemniaki. Do podorywania użył pługa z wy­
giętym grzęd zielem (Schwinypflug) ,przy końcu którego 
umieszczono tęgą brzozową miotłę, która za porzącym 
pługiem skibę uśeielała pod nią żyto, że go wcale 
nie było widać po wierzchu roli. Ziemniaki uda­
ły  się jak  najlepiej, z jednego morga pr. ( l= !? 0 9 y 3 
sąż. wied.) zebrał 96 szeflów ( 1 = 1 4  garn. 1 kwar. 
i  3 kwat. wied). Jeden ze znajomych p. Thaera po­
szedł za tym przykładem; zasiał  pod jesień żytem 
ozimem kawałek poła, i podorał pod ziemniaki, a 
drugi kawałek sprawił obornikiem i na obydwóch 
o jednym czasie posadził ziemniaki. Na podoranem 
życie zarodziły lepiej, niżeli na oborniku.

Może być że na gruntach innego składu, zie­
mniaki na zielonym nawozie mnieszy plon niżeli na 
p iasczystych wydadzą; atoli przy zaprowadzeniu 
zmiany w systennucie polowym, nim się takowy u- 
porządkuje i grunta do większćj doprowadzą się ży­
zności , może sposób ten bardzo dopomódz.

Pan Kreyssig utrzymuje, że nawet w czysto 
trzypołowem gospodarstwie, składającem się tylko 
z  150 morgów ziemi ornej, 30 morgów można o- 
obrócić pod uprawę roślin pastewnych i 20 krów 
latem i zimą utrzymywać na sta jn i,  jeżeli zostanie 
zaprowadzone odpowiedne kołowanie ziemiopłodów. 
Ta ilość krów wymaga przynajmniej 50 morgów 
pastw iska, będąc gnane na wygon.

Pan Gumprecht, znamienity gospodarz, utrzymu­
je  że makuchy rzepakowe są  najdzielniejszym środ- 
ltiem do dobrego i prędkiego utuczenia wołów, jeżeli 
w przyzwoitćj mierze dawane im b ęd ą : na jednego 
wołu lub krowę daje ich dziennie po 5 funtów, a

na owcę funta. Makuchy te rozrabiają z wodą 
na papkę ; w kawałkach bowiem lub na proszek s ta r ­
te i po innym karmie posypane nie tuczą tak do­
brze. Chciawszy jeszcze większego z nich w tucze­
niu osiągnąć skutku, trzeba ich mieszać z plewą 
rzepnikową i z razowiną zbożową i to wszystko 
rozrobić znaczną ilością wody na papkę. Co do siły 
pożywnćj, jeden cetnar tych makuchów, podług jego 
doświadczeń, równa się 1% do dwóch cetnarów 
brzeżnego siana.

W Węgrzech rozszerza się coraz bardziej u- 
prawa żyta amerykańskiego, u nas krzyca albo żyto 
krzaczyste a przez Niemców (L aufkorn ) zwane; da­
je ono, jak  donoszą pisma gospodarskie, trzy razy  
większy plon niżeli inne gatunki.

Jaki koń nm b y ć  n ż y t j  do popsra* 
wienia ras naszych koni, wschodni 

c * y  zachodni?
( C iąg  d a l s z y ).

Widziałem i ja  konie angielskie, lecz nigdy 
silnćj konformacyi przednich i zadnich nóg, nigdy 
tego co silną budowę konia stanowi niewidzialem, a 
przecież przynajmniej ta siłna budowa, przez 10 -  

letnie gospodarstwo, chów koni i przerzucanie temiż 
jest mi dobrze wiadomą. Okrągły' do kloca zbliżony 
tułów a przytem dobry stosunek długości nóg, co 
zaraz dobrze w oko wpada, szeroka pierś i zad czy­
li krzyż szeroki tak, iż równie przednie jak zadnie 
nogi szeroki i znacznie szeroki odstęp pomiędzy so­
bą czynią, krzyż prosty, nogi suche, z przodu p a ­
trząc cienkie, a z boku szerokie i płaskie, oto jes t  
silna i pewna budowa konia, oto jest  koń który za­
pewne w wyścigu godzinnym palmy nie otrzyma, 
ale który tak pod wierzchem w marszach wojennych, 
jak i w uprzęży dziesięciu anglików przetrzyma; a- 
le też i przeznaczeniem konia, nie jest chwilowa 
szybkość, lecz ciągła wytrwałość i siła w ró ż ­
nych nastręczyć się mogących zmianach temperatu­
ry i "7gód życia, a te przymioty siły i wytrwało­
ści przy mniejszych nawet wygodach, przy mniej 
kosztownem życiu, jeżeli gdzie to u nas muszą być 
poszukiwane i mocno cenione: bo i koń pod pe­
wnym względem jest  maszyną, im on więcej pracy 
przy mniejszym kapitale nakładowym na kupno i potem 
na utrzymanie jego wykona, tern je s t  lepszy, tem po- 
pożyteczniejszy: bo ja  pożytek zawsze i wszędzie 
przed zabawą kładę.
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Nie rozumie się tutaj aby utrzymanie jego by­
ło liche, nędzne, bo to i czucie obraza, i właśnie 
nie doprowadziłoby do tale zadanych rezultatów o* 
trzymania najwyższej ilości pracy, a zatem korzy­
ści, a przytem prędzejby sio zniszczył, zuzył i po­
trzebowałby być innym koniem, a zatem innym k a ­
pitałem nakładowym zastąpionym. Ale mówią tu o 
takich koniach, które przy niniej dobornem życiu, 
utrzymują się przecież bardzo dobrze i są w pracy 
wytrwałe. *)

Ale mimo i to, iż widziałem angielskie konie, 
i znam jakie są  w koniu warunki siły i wytrwało­
ści, niecheą przecież na swojćm poprzestawać zda­
niu, woląc raczej zdania tych co nieulegają zaprze­
czeniu jeszcze na swoje poparcie przytoczyć.

Pan E. 0. w liście swym pisanym w roku 1842 
do Tygodnika Petersburgskiego tak się wyraża: »J a ­
ko lubiący konie i zajmujący się hodowaniem tych­
że od lat 20, śmiało mogę publicznie powiedzieć, 
iż  nie masz nad wschodnie konie, to plemie najle­
piej u nas akłimatyzuje się, najkorzystniej może się 
rozejść w handlu, wychować się daje łatwiej nad 
inne. Klątwę bym rzucił na konie angielskie. Spro­
wadzane do nas co ra z  gorsze, wydają potomstwo 
z  wadami. Wychowanie ich nadzwyczaj jesttrudnem  
i niewytrzymuje ciągłej pracy, delikatne i w poró­
wnanie z koniem wschodnim iść nie mogą. Co naj­
gorzej Anglicy lepsze rasy  zachowują u siebie w 
kraju, a wyprzedają tylko za granicę niepewnego 
pochodzenia. Obok tego konie ich są  złośliwe, z n a ­
rowami, wschodnie zaś odznaczają się łagodnością 
i pojętnością. Przemyślni wyspiarze często używa­
jący cudzych rąk  do zagrzebywania żaru, i tu o- 
kazali swój wybieg. Niedawno książę niemiecki Fiickier 
Muskau, sprowadziwszy arabskie ogiery, '.'wydał o- 
pis ich rodu i dowodził, iż są  lepsze od angielskich. 
Anglicy obrażeni wyzwali go na wyścigi. Książę 
Muskau (w roku 1840) odpisał: »Że celem konia 
nie jes t  chwilowe użycie w szybkim biegu, jednora­
zo w e  na miękkim darniu lub równein szosę o raił

*) Trafiają s ię  m ianow icie  między ordynaryjną kra­
jo w ą  rasą koni takie indywidua, któro tak są 
ża r ło c z n e ,  i ż  oset, s trzechę, a u aw et m ierzwę  
z  równą ż a r ło c zn o śc ią  jed zą  i przytem utrzy­
mują s ię  w  dobretu śc ierw ie ,  są si lne i bardzo  
w  pracy w y trw a łe .  N a  takie k lacze  w ła śc ic ie ­
le  w ie jscy  powinni bardzo z w r a c a ć  uw agę, a- 
ż e b y  przez k rzyżo w a n ie  z  silnemi ogierami z  
nich krajową włościańską rasę koni utworzyć.

kilka. Ale on robi wyzwanie inne koni angielskich 
ze swemi arabami na mil 200, oznaczając miejsce! 
czas, kiedy wyrusza i kto pierwszy stanie u za ­
mierzonego kresu. Taki gatunek konia, który wy­
trwałe i bez upadku sił wytrzyma zakład, prawdziwej 
dopiero dowiedzie wartości. Owego jednak zakładu nie- 
przyjęli zacni Albionu synowie. Rozumowanie ks. 
Muskau jest  loiczne i ma za sobą niezaprzeczoną 
wartość konia w użyciu ciągiem, a nie przejażdżce 
chwilowej.«

Dalej znowuż pan Hamont, który z polecenia 
rządu francuzkiego zwiedził Egipt dla poznania 
tamtejszych stadnin ( a  przeto musiał być znawcą) 
wydał broszurę, w której rumaka arabskiego opi­
sa ł  jak  następuje: »Rumak ten jes t  typem swego 
rodzaju, a nawet w Egipcie został dopiero dokła­
dniej poznanym za zdobyciem Arabii centralnej przez 
Jbrahima i Kurszyda baszę-, żywi się mlekiem wiel- 
blądziem, polewką z mięsa, mąką, migdałami, a n a ­
wet samem mięsem. *) Tylko przez 40 dni w roku 
puszczają go Arabowie na trawę, gdyż są tego zda­
nia, iż to rozmiękczyłoby jego k o śc i ; mając podo- 
statkiem wielbłądów- i owiec, dają koniom mięso ż 
młodych zwierząt, mięso to najpierwej gotują, poczem 
scedzoną polewkę dają im za napój, a samo mięso

*) Pod pałacem niebem Arabii, g d z ie  wśród lata 
trudno o zie loną  traw kę, g d z ie  równie trudno  
i o dostatek z ia rn a:  bo m ieszkańcy w ięcej ko­
czu jące ,  niż  s ta łe  ż y c ie  prowadząc, za m o żn ie j­
si są  w  trzody w ie lb łąd ów  i ow iec  niż z b o ż e ,  
rumak arabski o c z y w iśc ie  musi przyjm ować taki 
pokarm, jaki mu jeg o  w ła śc ic ie l  w  knżdym c z a ­
sie przedstawić m oże. L e e z  koń w ła ś c iw ie ,  u -  
w a ża ją c  kszta łt  j eg o  zębów-, stworzony jest do 
ż y w ie n ia  s ię  ziarnem, i dla tego naturalizując  
go  w- klimacie g d z ie  z n o w u ż  ła tw iej  o ziarno  
n iże l i  mięso, powinniśmy i konia do ziarna p rzy ­
z w y c z a ja ć ,  aże b y  na n icm jedynia  poprzestawał.  
L e c z  w  A n g li i  ma się  zupełn ie  inaczej z koń­
mi w yśc ig ow cra i ,  gd y ż  tam naśladują kosztow n e  
ż y w ie n ie  A rab ów  a n ies tosow ne dla północnego  
k lim a tu : bo prędzej idąc za  analogią  natury, 
która pod skwarnem i palącćm niebem w szystk ie  
z ostrym i rozpalającym ow ocem  um ieściła  ro­
śl iny , da się uspraw ied liw ić  żyw-icnie mięsem  
w Arabii n iż  w  A n g li i ,  i to co tam p r z y z w o i-  
tem być może, to tu jest tylko środkiem pod-  
budzająeym n a jw y ż sz ą  d raż liw ość  w  czasie  w y -  

śc ig ó w .
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wykładają na stół, w około którego rumaki stoją, 
poczem właściciel powybierawszy kości obdziela 
każdego konia przynależny porcyją. Beduinowie od­
łączają od klaczy źrebięta w trzy lub cztery mie­
siące, i żywią je  mlekiem wielbłądziem. Niektóre 
pokolenia mieszają także do niego migdały. Rumak 
z Nedżu jes t  nadzwyczaj piękny i ma wzrok rozu­
mny, jakiego w żadnej innój stadninie nie znajdziesz. 
Pojętny i posłuszny, już  w wielkiej odległości po­
znaje pana swojego, który się z nim nigdy źle nie 
obchodzi. Wzajemne to przywiązanie jes t  skutkiem, 
że jeździec najczęściej nawet cugli niepotrzebuje, 
słowo, skinienie, a nawet samo dotknięcie, juz  są  
dostateczne do kicrotf&nia. *) Szlachetny rumak, 
duma swego pokolenia, należy częstokroć wspólnie 
do kilku Beduinów. Wiadomo jak  wielką Arabowie 
pokładają wartość w czystości stadniny. Najpiękniej­
sza  ra sa  znana jes t  pod nazwiskiem Kawella, z tej 
pochodzą cztćry rasy pośledniejszego stopnia, jako 
t o : Saklawe, Kuresze, Dema i Eubeja. Konie te ży­
j ą  bardzo długo, w 25 latach jeszcze są młode, a 
średni ich wiek je s t  między 35 a 40 rokieim Są o- 
ne we wszystkiein bardzo umiarkowane, a żołądek 
ich wraz z trzewiami zajmuje tylko połowę tyle 
przestrzeni co podbrzusze konia europejskiego, któ­
ry sianem, słomą i obrokiem się żywi. Konie te na­
piwszy się wielbłądziego mleka zdołają dwa lub trzy 
dni bićdz ciągiem bez żadnego popasu. Z takim a- 
rabskim rumakiem, niewytrzyma najpiękniejszy an­
gielski biegun, pod żadnym względem porównania- 
Lecz duma angielska niechce się do tego przyznać. 
Pan Hamont opowiada w tym względzie zabawny 
wypadek. »W czasie gdy Kurszyd basza był guber­
natorem Nedżu, mówi tenże trancuz.ki znawca koni, 
kilku Anglików zaproponowało Arabom aby z niemi 
wyprawili gonitwę. Arabowie zezwolili na to, po­
czem Anglicy zażądali 40 dni zwłoki, dla przyspo­
sobienia swoich koni. Arabowie, których rumaki za ­
wsze są  gotowe do biegu, niepojmowali co to ma 
znaczyć, jednakże zezwolili na termin, a w dniu o- 
znaczonym zeszli się wszyscy razem. Beduinowie 
zapytują Anglików, wiele dni trwać ma gonitwa?

*) Kto zna  historyję ostatn iego z  Mameluków w y ­
ciętych w w ąw o z ie  Kairu przez V ice  Króla E-  
giptu, i  teu posłuch jeg o  k laczy  rzucenia  się  
w  h ezd eu  skalistą na sam g ło s  zachęty, ozemu  
jedynie tylko winien sw e  ocalenie ,  ten przyzna,  
ż e  te w szy stk ie  przymioty, arabskiemu przypi­
syw an e  koniowi, nie sit urojeniem.

Pytanie to zdziwiło Anglików i odrzekli, że gonitwa 
u nich nie trwa tylko jedną godzinę. Beduinowie u- 
słyszawszy to parsknęli ze śmiechu, że Anglicy na 
jedną godzinę przez 40 dni przysposobiali konie. 
Lecz gdy Anglicy oświadczyli na to, że u nich ta ­
ki jest zwyczaj, i że po takiem przysposobieniu ko­
nie angielskie odniosą nie tylko nad wszystkiemi 
europejskiemi, ale nawet i nad arabskiemi zwycięz- 
two, Beduinowie uśmiechnęli się na to.

Wtem dwóch chudych angielskich groomów, przy­
wiodło dwa od stóp aż do głowy w pilśnią przyo­
dziane k o n ie ; co gdy postrzegli Arabowie, zaczęli 
się gniewać mniemając, że Anglicy z nich zażarto­
wać chcieli. Jakoż potrzeba było aż Kurszyda ba­
szy do skłonienia ich do gonitwy. W czasie gdy 
chudy groom dosiada prawie również chudego ru ­
maka, barczysty Beduin z dzidą w ręku wskakuje 
na konia zwyczajnej miary. Wyznaczono trzy godzi­
ny na gonitwę. W pierwszej półgodzinie wyprzedzi­
li Anglicy swych przeciwników, lecz wkrótce nie 
tylko że ich doganiają Arabowie, ale nawet o całą 
godzinę pierwej sta ją  u mety. A gdy konie angiel­
skie po odbytej gonitwie zadyszane i zmęczone le­
dwie się na nogach utrzymać mogą, nieutrudzone 
arabskie rumaki parskają ochoczo, grzebią nogą 
w  .ziemie i rwą się do nowego zawodu.*

Otóż przekonanie najlepsze bo praktyczne, że 
koń angielski nie jest  silnym, dzielnym i wytrwa­
łym koniem, i że wyścigi a mianowicie pod warun­
kami dzisiaj obowiązującemi nieprzedstawiają żadnej 
pewności, żadnej rękojmi, do przekonania się o tychże w 
koniu przymiotach, kiedy i w samej Anglii nawet tych 
biegusów w wyścigach wypróbowanych ani ich czy­
stego potomstwa nie używają do niczego więcćj (ja­
ko niezdatnych do dłuższej i cięższej pracy, o czem 
nas sam pan Eberhardt uwiadomił, jakeśmy to już 
powyżej przytoczyli) lecz dopiero przez krzyżowa­
nie z ra są  krajową dohodowywują się potrzebnych 
do użytku koni, 1) wierzchowych; 2) do polowania; 
3) do usług wojskowych; 4) zaprzężnych do szyb­
kiej jazdy, szczególniej pocztowych; 5) paradnych 
rosłych koni powozowych czyli karecianych.

To co dotąd o tak zwanym czystej krwi an ­
gielskim koniu QVollblutQ  zgodnie ze zdaniami znaw­
ców i doświadczonych przytoczyłem, może już nie­
jednego ochłodzi ze zbytecznego zapału, mogącego 
być obudzonym przez pana Eberhardt, do tego an­
gielskiego towaru, a lubo nam prawdziwe i z żąda- 
nemi w najwyższym stopniu przez Anglików z a r y ­
sami i przymiotami bardzo rzadko lub może nigdy
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dostać się nie mogą biegusy (czemu dzięki bogu) 
ho zazdrośni wyspiarze takowe speciaiy dia siebie 
zachowują (lecz tylko wyżej wzmiankowane miesza­
ne już  z krajowemi pięć gatunków) to jednakże i 
tćj mieszanej rasy bardzo się nam strzedz potrzeba, 
ażeby w dalszem potomstwie nie w paśdźna tę samą 
drogę powrotu w pierwotne przodków wady, a co 
Niemcy Riickschlag nazywają — czego biorąc do 
rozpłodu orientalne konie obawiać się wcale nie ma­
my potrzeby, a co przecież i w samej Anglii i to 
dosyć często przytrafiać sięmusi, skoro i sam pan E- 
berhardt (k. 39) mówi: »Pod wyrazem koń angielski 
czystego pochodzenia wystawiano sobie zwykle ko­
n ia  szczupłego, delikatnego, z kształtną głową, dłu­
gą  i cienką szyją, na  cienkich delikatnych nogach. 
Rzeczą je s t  pewną, że w Anglii wiele się podobnych 
znajduje koni, które tam właśnie mało cenione i 
mało poszukiwane zwykle na stały ląd kupowane 
bywają.« Niedawno przedstawiał nam panEberhard t 
Anglię, gdzie ra sa  koni w najwyższym stopniu u- 
doskonaloną została, i chów tychże za  wzorowy 
nam dodał, a teraz sam wyznaje jak wiele Anglicy 
mają kulfonów, a zatem jak  trudno jes t  przy kupnie 
uniknąć ich gdzie je s t  tak dużo, i gdzie je  same tyl­
ko wyłącznie nastręczają.

(D a ls z y  ciąg nastąpij.

O nabrzmiewaniu wymienia i zra­
nionych cycach u krów.

Krowom zaraz po ocieleniu się a czasami i pó­
źniej zwykły wymiona nabrzmiewać, a przytym znaj­
dują się w nich twarde g ru czo ły ; w takim przy­
padku trzeba wymię, ja k  daleko to jes t  nabrzmiałe, 
smarować maścią złożoną z równych części ślazo­
wej maści i bobkowego olejku, mleko zaś trzy r a ­
zy na dzień powinno być wydojone. Niekiedy same 
tylko cyce nabrzmiewają, które także potrzeba taż 
maścią smarować, przytem znajdujące się w nich 
mleko wydoić, inaczej bowiem zatkałyby się naczy­
nia  mleczne i krowa przestałaby dawać mleka.

Czasem robią się na cycach rany. W takim 
przypadku po wydojeniu krowy trzeba zranione miej­
sc a  posmarować maścią blejwajsową, a  wkrótce się 
zagoją.

U niektórych krów robią się na cycach strupy; 
trzeba one co dzień dwa razy smarować maścią ślazową 
lub niesolonem masłem póki nie zejdą; ale należy za ­

wsze wydoić krowę choćby to z boleścią dla niej 
było, boby się zaciągnęła i straciła  mleko.

Zapalenie wymion pojawia się częstokroć i w 
innym czasie, puchnie wymię całkiem lub tylko w 
części np. na jednym cycu. Napuchnienie to jest  
twarde, bardzo gorące, czerwone, a za dotknięciem 
bolesne; pospolicie w tym razie mleko całkiem się 
gubi, przytem pojawiają się czasem przypadłości 
gorączkowe, krowa utraca chęć do jadła, wielkie o- 
kazuje pragnienie, pysk ma suchy i gorący i t. p. 
Przyczyny być mogą zewnętrzne, to je s t :  uderzenie, 
stłuczenie i t. p. lub wewnętrzne z powodu uderze­
nia mleka na inną część z przyczyny niedokładne­
go wydajania, albo tćż zatkania się przewodów czy­
li kanałów ralćcznyeh.

Kurowski w weterynaryi popularnej radzi t łu ­
stym krowom puścić od półtory do dwóch kwart 
krwi i zadać wewnątrz następujące leka rs tw o : Weź 
saletry 2  łóty, soli glauberskiej 16 lotów, rozpuść 
w kwarcie wody i daj na  raz.

Obok tego, wymię obmywać co godzina wodą 
gulardową letnią, albo też ciepłą b rah ą ;  co wieczór 
zaś- posmarować wymię następującą maścią: Weź 
maści merkuryalnćj 4 łóty, ślazowej 4 łóty, oleju 
lnianego 3 łóty, to wszystko zmieszaj i ciepłą ręką  
łagodnie nacieraj. Jeżeli puchlina jes t  tak dalece 
zastarzałą ,  iż mało jes t  gorąca i bolesna, ale nato­
miast twarda, nacierać j ą  co trzy lub cztery godzi­
ny następującą m aśc ią :  Weź kamfory ćwierć łó ta ;  
maści ślazowej i merkuryjalnej po 4 łóty; olejku 
terpentynowego pół łóta i dobrze razem wymieszaj.

Służy także maść następu jąca : Weź kamfory i 
ałunu utłuczonego po pół łóta zmieszaj z 4 żółtka­
mi jajowemi.

Jeżeli w skutek zapalenia na jakiem kolwiek 
miejscu wymienia, wrzód się uformuje, to nienależy 
go przecinać nożem, ale zostawić naturze, i czekać 
aż się sam nie otworzy; co gdy nastąpi, należy 
wrzód starannie  obmywać Ietniem mlekiem lub cie­
płą  wodą, ropę łagodnie z niego wycisnąć, a w o- 
twor włożyć nieco pakuł nasmarowanych następu­
jącą mieszaniną: Weź proszku aloesu i myrry po 
' / ,  łó ta  , oleju lnianego 2 łóty, terpentyny gęstej 3 
łóty zmieszaj należycie z 2 żółtkami jaj. Jeżeli z j e ­
dnego cyca mleko nie odchodzi, a przy tein nie ma 
zapalenia, dowodzi to, że kanały mleczne są  zatka­
n e ;  w takim razie należy ostrożnie włożyć cie­
niutki pręcik rogowy, grubości np. najgrubszój 
struny na skrzypce; (jak można najdokładniej w



końcu zaokrąglony), w otwór c y c a ; poczem zwykle 
mlćko wraca.

Pękanie się cyców znosi się także sm arow a­
niem ich masłem, śm ietaną ałbo olejem świeżym, 
przytem co parę dni należy je  obmywać ciepłćm 
mlekićm lub takąż wodą, alboteż wodą mydlaną i z 
wszelkiej ropy oczyścić.

O sporyszu i jego szkodliwości 
zdrowiu ludzkiemu*

W słotnym roku w ykształca się na kłosie ży­
tnim fioletowy kolec, czasem na cal długi i ten zo­
wie się sporyszem ; im więcćj takiej narości przy- 
mieszanej je s t w życie, tym je s t niebezpieczniejsze 
na chleb. Sporysz sk łada się z substancyi mocno 
narkotycznej i bywa powodem do zaciętćj choroby 
raphania zw an e j, która najczęścićj kończy się śmier- 
eią. Należy więc lud prosty przestrzedz o niebez­
pieczeństwie jakie mu ztąd grozi, aby nim żyto do 
młyna poszle, starann ie  z niego sporysz wybrać i 
sp a lić : bo nawet ptactwu i zwierzętom domowym 
jes t szkodliwy.

Wiadomości handlowe.

Z R z e s z o w s k i e g o  z n a d  b r z e g ó w  

W i s ł o k a  i S a n u .

Dnia <5 listopada, 1844-

N ajsta rs i ludzie niepam iętają takich klęsk j a ­
kich tego roku doczekać się m usieli: do zupełnego 
bowiem nieurodzaju przyłączyły się gradobicie, lip ­
cowa powódź i ciągły czas zimny i słotny, wzbra­
niający pozostałe zebrać z pola szczątki i zabez­
pieczyć się biednemu od całkowitego niedostatku. 
Bo nie dość na tern, że nieurodził się clilćb kmio­
tkowi, że mu deszcz i woda zgnoila kartofle, kapu­
stę i zabra ła  karm  dla b y d ła ; ale nadto, ledwo 
zdążył zebraną okruclię ziarna powierzyć mokrej 
roli, a już  wezbrane na nowo w pierwszych dniach 
b. m. rzćki, świóże zadały mu ciosy, a  zamuliwszy 
na porzeczu posiane oziminy, dotkliw szą jeszcze na 
przyszłość zagroziły niedolą. Pozbawionemu codzien­
nego chleba, wyzutemu z paszy dla dobytku, dla

którego ostatnie gromadził okruchy, zabrakło je ­
szcze aby ostateczna nawiedziła go plaga, by się po­
jaw iła zaraza  na b y d ło ; zgoła aby cały szereg nie­
szczęść wystawił go na ciężką i bolesną próbę. Praw­
dziwie — tego roku po macoszemu obeszła się tu ­
taj z rolnikiem przyroda! Do uzupełnienia tego smu­
tnego obrazu, potrzebaby jeszcze choroby na niego 
(o co przy tak wilgotnem powietrzu nie trudno) a 
odsłoni sie smutny widok klęsk i nieszczęść ludu 
wiejskiego, zamieszkałego na połączonych brzegach 
Wisłoka i Sanu.

W skutek nieustannych deszczów ziemia wszę­
dzie przepełniona je s t wilgocią, i wzgórki nie są  
od niej w olne; a porówniach i dolinach wszędzie 
niemal widzieć można od deszczu i rzćk potworzo­
ne bagna i jeziora.

Jako naturalne następstwo zespolonego złego 
musiał się dać równie uczuć brak k o m un ikac ji: 
woda bowiem poniszczyła przeWozy, popsuła mosty, 
przerw ała drogi, i zabrała  jazy. Młyny tedy spo­
czywają lepszych czekając czasów. Zamożniejszy 
szuka ich po odległych miejscach, ale uboższy p rze­
stawać musi na Żarnowem ehlebie.

Późno i w mokrą rolę posiane oziminy n ienąj-
lepićj w yglądają i skąpe na rok przyszły obiecują 
zbiory.

Potraw tam tylko zebrano gdzie woda nie sią-
g ła  i to nie najlepszy, Koniczyna nasienna bardzo
mało także obiecnje. Brak paszy i zasobniejszym u - 
czuć się daje.

Kartofle wykopano, bo nie wiele kopać było: 
gdzie bowiem woda siąg la  nic nie ocaliła, w szy­
stko na miejscu zgnoiła, oszczędzając pracę koło 
wykopania. N a miejscach wyższych o podał od wo­
dy, zimna i deszcze szkodliw ie na plon wpłynęły. 
N a porzeczu, nawet się sadzenie nie wróci, w 
zgórkach '/ostanie dwa z iarna  wzysku. Widoczna 
więc, że bardzo mało gorzelń je s t i będzie w ruchu: 
bo tam gdzie w najgorszym  razie na 5000 do 6000 
korcy rachowano, ledwo 1000 korcy kartofli zebra­
no. Skarby które po 12000 do 15000 korcy po in ­
ne la ta  miewały, ledwo 4000 korcy dosiągną. Wód­
ka przeto będzie w cenie, teraz płacą po 33 do 
34 kr. m. k. za garniec okowity, a za korzec kar­
tofli po 2  fl. 30 kr. w. w. Na wiosnę do sadzenia 
będą bardzo drogie: bo je  chłopek kupić musi, do- 
tego niedościgłe i z błotem zebrane, niezaprzeczenia, 
psuć się będą.
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Zboże idzie w górę, tym więcej, że dla złycli 
dróg dowóz jeszcze t ru d n y : za korzec żyta
płacą po 9 zr. 30 kr. do 10 zr. — za pszenicę po 
11 zr. — żydzi ofiarują za korzec żyta i pszenicy 
20 zr. w7, w. —  ale właściciele lepszych cen cze­
kają. Korzec jęczmienia po 6 zr. 30 kr. i wyżej, 
owsa po 4 zr. — O hreczkę trudno, na targi oko­
liczne niedowożą jej.

Towarzystwo wstrzemięźliwości wielkie czyni 
postępy, a propinacie upadają. Duchowieństwo z za ­
pałem pracuje nad tym dobroczynnym wpływem na 
moralność i dobry byt włościan, z czego w następ­
stwie i samo rozmaite odniesie korzyści. Zaprowa­
dzanie towarzystw, wpisywanie członków odbywa 
się z wielką uroczystością, poprzedza je solenne 
nabożeństwo z wszelkiemi symbolami missyi. Lud 
ślnbuje, dochowywa przyrzeczeń, rad, że czas zby­
wający mu od zatrudnień domowych i w pocie czo­
ł a  zarobiony grosz, nie zabierze żyd lichwiarz, r u ­
iną  kmiotka utwierdzony na karczmie. W Kosinie5 
w państwie przeworskiem, już około 1200 najzacięt­
szych pijaków odrzekło sie wódki, jednego dnia za- 
pisało się 700 włościan w poczet wstrzemięźliwych.

Z araza  na bydło k s i ę g o s u s z e m  zwana, 
która  zaszczepiona przez obce gościńcem pędzone 
woły, coraz bardziej się szerząc, juz  w kilku miej­
scach mocno grasuje, a przez powietrze dżdżyste, 
wyziewy bagien ciągle podsycana, nie m ałą trwogą 
ogarnia biednego rolnika.

c
J. z.

Baporta handlowe
od 25. listopada do 1. grudnia r. b.

T a rg  na w o ł y  w e  L w o w ie .  Zeszłego ponie­
działku przypędzono 174 wołów. Ceny jak  poprze­
dnio były wysokie, to j e s t : wół jeden od 38 do 48 
zr. w m. k. Sprzedano bardzo mało. Rzeźnicy lwow­
scy są  zaopatrzeni w woły jeszcze na parę tygodni. 
N a  tydzień przed bożem: narodzeniem zaczną przy­
bywać woły z ciepłej paszy, wtedy targi będą 
żwawsze.

Ceny -produktów w e  L w o w ie .  Dowóz trudny 
z tego tóż powodu ceny zboża wyższe: za korzec 
pszenicy dają 10 zr., za żyto 6 do 7 zr., za jęcz­
mień 5 do 5 zr. 30 kr., za hreczkę z akcyzą 8 zr., 
za owies 4 zr, ziemniaki sprzedają na ta rgu  ko­
rzec po l z r . 4 5 k r .  w. w., garniec okowity 32 kr. m .k.

Z  oko lic  T a rn o p o la , 22  l i s to p a d a  b. r. D ro­
gi są  nie do p rzebyc ia ; ciągłe słoty nie dozwalają 
robić transportów, chociaż mamy co sprzedać. 
Za korzec pszenicy płacą po 7 zr. za żyto 5 zr. 
30 kr. za jęczmień 4 zr. za hreczkę 6 zr. za o- 
wies 3 zr. za  korzec ziemniaków na gorzelnię 1 zr. 
15 kr. i po 1 zr. 40 kr. w. w. z dalszą odstawą. Z a g a r ­
nięć szumówki z anyżem 20 kr. m. k. Wydatki po 
gorzelniach nie są najlepsze : z 60 korcy dzienne­
go zacićru w ciągu  21 dni wypadło w przecięciu 170 
garncy szumówki 20gradusowej. Temperatura po­
wietrza najwięcej ciepło-wilgotnego jest  powodem 
miernych wydatków; może być, że gdy mrozy we­
zmą, wydatki się poprawią. Wcześniejsze oziminy 
dość są ładne, lubo wiele mają chwastów; później­
sze zaś, jeżeli ich mróz w mleczku zachwyci, prze­
padną. Miejscami pojawia się zaraza, ale dotąd nie- 
słychać o znacznym upadku w bydle.

Z  oko lic  K o ło m e i  24 .  l i s to d a d a  b. r. A t­
mosfera nadzwyczaj niestała^ jużeśmy mieli dość 
mocne mrozy i zdawało się, że się droga ustali, 
znowu nastąpiła  odwilż i słoty, i znowu poprzednia 
trudność w ruchu gospodarskim. Gorzelnie u nas 
nie wszystkie będą mogły robić wódkę przez ca­
łą  zimę: bo pomniejsi właściciele większą część
swoich ziemniaków sprzedali. Wydatki nie są dobre: 
po 30 korcach zacieru nie bywa jak  88 garncy 
szumówki. Niektórzy powiadają że mają po 3 ga rn ­
cy okowity z korca ziemniaków. Tym czasem wód­
ka utrzymuje się dość w cenie: w hurtowej sp rze­
daży plącą po 26 i 28 kr. m. k. za garniec okowi­
ty. Ceny zboża są następujące: Za korzec pszenicy 
6 zr. i 6 zr. 30. za  żyto 5 zr. za jęczmień 3 zr. 
48 kr. do 4 zr. 30 kr. za hreczkę 6 zr. (i tej jest  
mało z tegorocznego zbioru); za owies 3 zr. w. w- 
i ten daleko mnićj sypie niż zwykle.

Medaktor X. W. JŁocIiańsfcf. — BruMein Piotra Piliera.


